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pragnie ująć problem  praw dy w  sposób zasadniczy i m ożliw ie całościow y. 
P raw ie połow ę książki zajm ują rozw ażania historyczne. W całej plejadzie po
glądów  filozoficznych, sięgających od H e r a k l i t a  do w spółczesnego pozy
tyw izm u czy strukturalizm u, autor znajduje pew ne m yśli przew odnie. Jedni 
podchodzą do problem u praw dy w  sposób spontaniczny; w ydaje się im  ona 
rzeczą najbardziej zrozum iałą w  św iecie. D la innych prawdą będzie tylko  
prawda sądu; są to zw olennicy w szystkich  kierunków  pozytyw istycznych. Dla 
innych jeszcze, pytanie o praw dę pokryw a się z pytaniem  o m ożliw ość m eta
fizyki, czyli z pytaniem  o sens rzeczy.

W drugiej, system atycznej części autor usiłu je n ie tylko w prow adzić p e
w ien  porządek w  te rozbieżne poglądy, lecz rów nocześnie sam odzielnie ana
lizow ać zagadnienie. W sw ojej m etodzie jest w yraźnie m inim alistą, n ie kusi 
się o rozw iązanie całkow ite, n ie podaje na przykład defin icji prawdy. Jest to 
jednak m inim alizm  tw órczy, dzięki którem u uzyskuje się praw dziw e n aśw ie
tlen ie problem u chociaż tylko w  częściow ych jego aspektach.

U trzym ując sta ły  kontakt z codzienną rzeczyw istością M ö l l e r  szuka n a 
przód punktu w yjścia  dla problem u praw dy. Znajduje go w  pragnieniu praw 
dziwej inform acji, jakie charakteryzuje ludzi w spółczesnych, inform acji, która 
nie usiłuje m anipulow ać człow iekiem . Prawda m a w ięc z konieczności cha
rakter publiczny i społeczny. Autor przy tej okazji analizuje, jak należy ro
zum ieć opinię publiczną i jak stanow i ona w ym iar prawdy.

Bliżej do sam ego problem u dochodzi M ö l l e r  zastanaw iając się nad sto 
sunkiem  praw dy do m ow y ludzkiej. Ta ostatnia n ie m oże polegać na sam ych  
strukturach, jak utrzym ują pozytyw iści. M usi przekazyw ać pew ien sens, o w 
szem  przekazyw ać życie. W ten sposób w kraczam y w  problem atykę N owego  
Testam entu, który stw ierdza, że na początku było S łow o i w  Nim  było życie. 
Poszukiw any tutaj sens jest czym ś w ięcej niż czystą użytecznością.

D alszym  ciekaw ym  aspektem  jest d ialogow y charakter prawdy jako jej 
elem ent konstytutyw ny. E gzystencja ludzka jest cała skierow ana na drugiego  
człow ieka, jest w ięc dialogowa. Podobnie dialogow ą jest też prawda, gdyż 
oznacza otw arcie tej egzystencji na drugiego człow ieka, a też sam ą egzysten
cję, o ile  takie otw arcie um ożliw ia.

Brak m iejsca pozw ala jedynie na w ym ien ien ie dalszych tem atów  książki. 
A utor zastanaw ia się kolejno nad prawdą dzieł sztuki i nad osobliw ym i w ła s
nościam i praw dy religijnej, które spraw iają, że potrafi się  ona ostać w obec 
krytyk i religii. Dalej m ów i o ukryciu i ukazaniu praw dy oraz o pozytyw nym  
i negatyw nym  znaczeniu jej system atyzacji. W reszcie odpow iada na pytanie, 
co znaczy czynić praw dę, jakie w ięc aspekty etyczne są z nią zw iązane.

K siążka jest rozw ażaniem  czysto filozoficznym , ale przy każdej okazji znać 
jej teologiczne ukierunkow anie, co oczyw iście dla chrześcijaństw a posiada 
szczególne znaczenie. O lbrzym ia erudycja filozoficzna autora, a przy tym  
ograniczenie rozw ażań do św iadom ie w ybranych problem ów, jak też jasność 
w ykładu, dopełniają w artości książki, która w  dzisiejszej literaturze jest na 
pew no zjaw iskiem  w yjątkow ym .

K s . Stefan  M oysa SJ, W arszaw a

A theism us kritisch betrachtet .  Beiträge zu m  A th e ism u sprob lem  der G egen
w a r t ,  w yd. Em erich C o r e t h  i Johannes B. L o t z ,  M ünchen—Freiburg/Br 
1971, Erich W ew el Verlag, s. 308.

Zjaw isko ateizm u staje się coraz to bardziej przedm iotem  rzeczow ych stu 
diów  prow adzonych przez ludzi w ierzących. Do nich należy zaliczyć i tę  książ
kę, która m im o że jest dziełem  w ielu  autorów, posiada bardzo jasną i k on
kretną m yśl przew odnią. W ydaw cy bow iem  chcieli przez w ieloaspektow e  
ujęcie przede w szystk im  dać m ożliw ie całościow y obraz ateizm u, a następnie
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przez ocenę krytyczną w yrazić przekonanie, że postaw a ateistyczna n ie w y 
nika z naukow ych przesłanek i argum entów, lecz z innych źródeł.

Poszczególne artykuły m ożna zebrać w  pew ne grupy tem atyczne. Cztery 
z tych prac, a m ianow icie: Teoretyczne uw agi o p ra k ty c zn ym  a te izm ie, A te 
ista w  p rak tyce  i a teis ta  przez  in terpretację ,  P rzyrodn iczy  sposób m yś len ia  
a a te izm  oraz A te izm  w  społeczeństwach p rzem ysłow ych ,  zajm ują się  pro
blem em  z socjologicznego i praktycznego punktu w idzenia. Znajdujem y  
w  nich stw ierdzenie, że ateizm  praktyczny należy odróżnić od ateizm u m eto
dologicznego, który jest często z nim  fa łszyw ie utożsam iony. A teizm  praktycz
ny określam y jako sposób życia i zachow ania się, który skłania innych do 
w ątpienia w  istn ien ie Boga. Ten sposób życia może koegzystow ać z jakąś teo 
retyczną w iarą. O ile postaw a ta jest dużą niekonsekw encją, o ty le postaw ę  
ateizm u m etodologicznego m ożna i pow inno się przyjąć. W badaniach nauko
w ych bow iem  nie należy posługiw ać się hipotezą Boga dla w ytłum aczenia  
rzeczy dotąd n ie w yjaśnionych, gdyż jak pow iada B o n h o e f f e r ,  sprowadza  
to Boga do roli „zapychacza dziur”.

Postaw a ateizm u praktycznego jest dzisiej rozpow szechniona n ie w skutek  
naukow ej interpretacji św iata, ale na skutek jakby osobistego wyboru, który  
może być u łatw iony przez przyrodniczy sposób m yślenia. Rozwój teorii nau
kowych, takich jak teoria kopernikow ska czy teoria ew olucji, spow odow ały  
napięcie m iędzy nauką a chrześcijaństw em . To napięcie jednak spow odow ało  
zrozum ienie tekstów  biblijnych (np. opow ieści o stw orzeniu świata), w  k tó 
rych chodzi o praw dy religijne, n ie zaś o teorię przyrodniczą.

Druga grupa tem atów  zajm uje się ateizm em  bardziej z teoretycznego  
i filozoficznego punktu w idzenia. Autorzy om aw iają tu  bow iem  ateizm  
u N i e t z s c h e g o ,  E n g e l s a ,  M a r k s a ,  S a r t r e ’ a, C a m u s a  oraz 
w  dzisiejszym  strukturalizm ie francuskim . Szkice przedstaw iają przede 
w szystk im  poglądy ateistyczne tych filozofów , punkty w ęzłow e ich nauki 
i jej dalszy rozwój. Przeprow adzają rów nież dość szczegółow e dyskusje nad  
niektórym i zagadnieniam i, starając się rozeznać, w  czym  są one dla chrze
ścijan w ezw aniem . Takim  na przykład w ezw aniem  są poglądy C a m u s a ,  
który postaw ił ideał św iętości bez Boga.

D wa artykuły w reszcie pośw ięcone są przedstaw ieniu tak zw anej teologii 
śm ierci Boga i spokrew nionem u z nią zagadnieniu ateistycznego chrześci
jaństw a. Teologow ie śm ierci Boga: V a h a n i a n ,  H a m i l t o n ,  v a n  B u r e n ,  
A l t i z e r ,  z osłabienia socjologicznego oddziaływ ania idei Boga w yprow a
dzają w niosek  o „śm ierci” jego ontologicznej rzeczyw istości. Na m iejsce zaś 
Boga staw iają Chrystusa jako człow ieka realizującego najw yższe ideały. 
Mimo ich błędnych założeń, poglądy te są rów nież w ezw aniem  do głębszego  
przem yślenia chrystologii jako nauki o objaw iającym  się w  Jezusie Chrystusie  
Bogu.

Na koniec należy jeszcze w ym ien ić artykuły o psychologicznych źródłach  
niew iary u F r e u d a ,  który dziś jeszcze siln ie oddziaływ uje na um ysły, 
bogato filozoficzne udokum entow aną pracą o znaczeniu przednaukow ego  
poznania dla zagadnienia ateizm u, jak też studium  o relacjach m iędzy zro
zum ieniem  św iata a problem em  Boga. Całości książki dopełnia przem yślana, 
bardzo obszerna, w  pew nym  sensie naw et kom pletna bibliografia literatury  
języka niem ieckiego na tem at ateizm u w  latach 1960—1970.

Książka jest pew nego rodzaju encyklopedią, n ieocenioną jako przew odnik  
po rozległych terenach ludzkiej m yśli, która w  a teizm ie znajduje jeden ze 
sw ych w yrazów. A utorzy posiadają też am bicje badaw cze, w yrażające się  
przede w szystk im  w  sam odzielniej i trafnej ocenie zjaw isk. Szkice te w pro
w adzają rów nież dobrze do dalszych studiów  nad problem em  ateizm u, które  
są bardzo dzisiaj potrzebne niż kiedykolw iek.

K s. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a
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